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Adm inistracja i ekspedycja:‘Jędrzejów, Rynek 1. Tel. 50 
Nadesłane, a nie zamówione przez Redakcje rękopisy, bedą zwra­
cane stronom jedynie wówczas, gdy dołączone zostaną znaczki 
pocztowe na opłacenie przesyłki zwrotnej. — Ukazuje się 3 razy 
w tygodniu: wo wtorek, czwartek, sobotę (niedziele). Prenum erata 
miesięczna 2.40 zł., z odnoszeniem do domu 2 80 zł., pocztą 3.20 zł.

Walki o Stalingrad
N ajw ażniejszy  f ila r  systemu obronnego twierdzy w yłam any. 
Ataki lotnictwa niemieckiego powodują ciężkie straty bolszewików.

Ber Kin, 2 września. W związku z walkami 
* twierdzę Stalingrad, o których wspomi­
na komunikat wojenny, dowiaduje się D. 
N. B. z miarodajnych kół wojskowych na. 
stępujących szczegółów:

P osuw ając się w dalszym  ciągu poprzez 
głęboko ukształtow any bolszewicki system  
fo rty fikacy jny , w ojska niem ieckie natknę­
ły  się na zacięty opór. Oddziały sowiecki© 
darem nie usiłow ały bronić swych stano­
wisk, znajdu jących  się na  dom inującem  
w zniesieniu. Pozycje te obejm ow ały szereg 
bunkrów  betonowych oraz wyposażone by­
ły  w broń najcięższego kalib ru . Mimo, iż 
bolszewicy do akcji rzucali naw et broń 
■pancerną, oddziały piechoty niem ieckiej 
przy pomocy w łasnych czołgów w dzierały 
się coraz głębiej w system  obronny, roz­
szerzając tern samem wyłom  w lin ji; roz­
bito  ptrzytem oddział bolszewicki, zajm u­
jący  pewien sowiecki odcinek pozycyjny.

W akcji te j udział wzięły również od­
działy  pewnej niem ieckiej dyw izji a r ty le r ii  
przeciwlotniczej, k tó re  we wzorowej współ­
p racy  z piechotą oraiz z szybkiem i form a­
c jam i w spierały  w alki ofemsywfle. Znisz­
czono przytem  w jednym  tylko dniu 31-go 
sierpn ia  51 bolszewickich umocnień polo- 
wych, odpierając ponadto przeciw natarcia 
bolszewickich czołgów.

Również na zachód od Stalingradu woj 
«ka niemieckie w dalszym ciągu posuwają 
•ię naprzód. Już przed kilku dniami jedna 
z dywizji niemieckich śmiałym wypadem 
zajęła miasto Kalacz na wschód od Donu. 
Dwie m ieszane g rupy  ofensywne, sk ład a ją ­
ce się  z piechoty, pionierów, strzelców prze­
ciw pancernych, a r ty le r ji  i dział przeciwlo­
tniczych w darły  się  do m iasta  po zlikwi­
dow aniu b a te rji sowieckich, przyczem nie­
jednokro tn ie  dochodziło do zaciętej walki 
wręcz. Bolszewicy bronili się rozpaczliwie; 
każdy dom, zam ieniony w gniazdo oporu, 
trzeba było pojedynczo zdobywać. Działa 
przeciw lotnicze ogniem  bezpośrednim roz­
b ija ły  jeden bunkier po drugim . Niemniej 
zacięte w alki toczyły się na ulicach m ia­
sta . P rzy  pomocy m iotaczy płom ieni i w ią­
zanek granatów  pionierzy zdobywali po­
szczególne gniazda oporu.

P o  czterogodzinnej zaciekłej walce ulicz­
nej zarów no m iasto , ja k  i dworzec znajdo­
w ały  się już w rękach niemieckich. Bolsze­
wicy strac ili wielu jeńców i ponieśli do­
tk liw e s tra ty . Wraz z zdobyciem Kalaczu 
wyłamano najważniejszy filar obronny za­
chodniego frontu stalingradzkiego systemu 
fortyfikacyjnego.

N a północny zachód od S ta lin g rad u  s a ­
m oloty nurkow e i bojowe obrzuciły bom­
bam i wszelkiego kalib ru  sowieckie objekty 
obronne. Skutkiem  celnych bomb zupełnie

rozbito przeszło 30 pancernych wozów bo­
jowych, k tó re  w darły  się na dom inujące 
punkty  pagórkow atego terenu. Dalszemi 
pociskam i zniszczono w czasie przepraw ia­
nia się przez rzekę. 15 dział bolszewickich. 
Zrzucane z niewielkiej wysokości bomby 
niemieckich sam olotów  bojowych dotkliw ie 
raziły  dowóz bolszewicki. Zniszczono lub 
uszkodzono przeeszło 30 samochodów cięża­
rowych. Rozbite pojazdy spowodowały na 
nielicznych drogach, k tórem i bolszewicy 
jeszcze dysponują w obrębie fo rty fikacy j­
nego system u pod S talingradem , dalsze za­
tam ow anie ruchu.

Również lotniska bolszewickie były

przedmiotem nalotów niemieckich. W cza­
sie  niespodziewanego nalo tu  zniszczono na 
ptw nem  lo tn isku  bom bam i 15 sam olotów 
bolszewickich. N astępnej nocy skutecznie 
bom bardowano lo tn iska na wschód od 
W ołgi, oraz ważne pod względem w ojen­
nym objekty  w S talingradzie.

M yśliwcy niemieccy również w ponie­
działek w zupełności opanowali, przestw o­
rza nad odcinkam i bojowemi fron tu  połud­
niowego i zestrzelili bądź to w czasie wol­
nej pogoni, bądź też pełniąc zadania osło­
nowe, 47 m aszyn bolszew ickim . Siedem 
dalszych sam olotów  bolszewickich s trąc i­
ła a riy ie rja  przeciw lot ncza.

roflzing ■ Egipcie.
Ankara, 2 września. Pięciu członków  

królewskiej rodziny, między nimi — jak 
już doniesiono — wuj króla Faruka. Sahri 
Pasza — zostało aresztowanych. O losie ich 
nic nie wiadomo. Pałac królewski jest pil­
nowany przez oddziały wojsk angielskich.

W  ubiegłym  tygodniu  aresztow ano (>.000 
E gipcjan , z pośród których w liczbie 2.000 
zesłali Anglicy do obozu koncentracy jne­
go na półwyspie Synaj.

Słabe strony armji brytyjskiej.
Sensacyjny artykuł lorda Strabolgi.

Sztokholm, 2 września. „Daily Telegraph" 
wyraża najwyższe oburzenie z powodu ar­
tykułu, opublikowanego przez leadera so­
cjalistów w Izbie lordów, lorda Strabolgi 
na łamach „Colliers Magazine", jednego z 
największych czasopism amerykańskich.

Lorl Strabolgi, który sam jest fachow­
cem w sprawach marynarki i zna się na 
wielu kwestjach wojskowych, poddaje ge- 
neralicję angielską bardzo ostrej krytyce.

A rm ja b ry ty jsk a  poniosła w obecnej 
wojnie s traszne  klęski, głównie dlatego, że 
„dowodzi nią zw yrodniała ozęść panującej 
k lasy  w kra ju". A rm ja dała wprawdzie 
wiele przykładów  osobistej odwagi, jako  
całość jednak  spraw ia fa ta lne  wrażenie. Na 
kontynencie europejskim  była zawsze bi­
ta. W  wojnie przeciwko Japończykjom  i 
Niemcom ponosiła same klęski. Główną 
przyczynę tych niepowodzeń widzi lord 
Straboigi w tern, że „obecna wojna jest 
wojną ludową, zaś armja brytyjska nie jest 
jeszcze arm ją ludową".

S trabo lg i już sam osobiście zw racał u- 
wagę swoim rodakom , że Rommel, gdyby 
urodził się po angielskiej s tro n ie  K anału  
La Manche, nie zdołałby jeszcze doprow a­
dzić do stopnia  pod oficerr co więcej zo­
s ta łb y  już naw et z tego stanow iska dym i­
sjonow any i dziś praw dopodobnie prow a-' 
dziłby jak ąś  gospodę n a  wsi.

D ecydujące stanow iska obsadza się wciąż 
osobam i przynależnym i do m ałej, uprzy­
w ilejow anej grupy. W pływ y ich sięgają 
do wszystkich stopni wojskowych. W yro­
słe w s ta re j szkole im perialistycznej nie 
m ają  one żadnego wyczucia dla współcze­
snych uczuć i sposobu m yślenia mas ludo­

wych, a zarówno w W hitehall, jak  i na po­
lach b itew  okazały one zupełną niezdolność 
do zrozum ienia nowoczesnej to ta lnej w oj­
ny." N ieustannie fo ry tu je  się przeciętność, 
upośledzając prawdziwych wodzów.

Jako szczególnie drastyczny przykład 
wymienia lord Strabolgi sprawę Malcolma 
Dunbara, o której w swoim czasie wspo­
minał już w izbie lordów. D unbar w hisz­
pańskiej w ojnie domowej był szefem szta­
bu „międzynarodowej brygady". W  roku

1939 w stąpił natychm iast, jako  ochotnik, 
do arm ji b ry ty jsk ie j, a do dzisiejszego 
dnia, ja k  stw ierdza lord  S trabolgi, je s t on 
kapralem  w korpusie pancernym .

„Daily Telegraph" a tak u je  bardzo ostro 
lo rda S trabo lg i z powodu tego artykułu , 
m otyw ując to tern, że niezależni© od innych 
względów stanow i on wodę na m łyn am e­
rykańskich izolaejonistów .

Krytyka taktyki  wojennej  al jantów.
Genewa, 2 września. Rzeczoznawca spraw

w ojih-v ych ameryk io ńiego jissięczai- 
ka „Harpers Magazine" pisząc na temat no­
wych zusad prowadzenia wojny, oświadcza 
między tortami:

..Wcjiu- przegryw a się wówczas, jeż©i i  
przybywa się zbyt późno na pole w alki, 
m ając za mało wojsku i zamalo m aterja łów  
wojennych. Spaźnia się ten, kto nie zna się 
na raejoualnem  planow aniu, kto ma roz­
w ichrzoną wyobraźnię i wogóle kto nie m a 
zielone; > pojęcia o zasn la i prow adzenia 
wojny. Można to z całą  słusznością powie­
dzieć o dotychczasowych kierow nikach 
wojny im stronie alianckiej. Grzeszyli oni 
1 i.iylj'i „lale przeciwko rym „asadom i 
wskutek tego też nieustannie — kończy 
wym ieniony rzeczoznawca — zbierali jedy-i 
nie klęski i ka tastro fy .

Nieudały pucz w Ekwadorze.
Buenos Aires, 3 września. Według do­

niesień z Quito, zorganizowany ostatnio 
pucz przeciwko rządowi w Ekwadorze nie 
udał się

S ek re ta rja t prezydenta zakomunikował, 
że we w torek w godzinach rannych  został 
odkry ty  kom itet rew olucyjny, w związku 
z czerni dokonano szeregu aresztow ań w 
Quito i Quyaguil. M. in. aresztow ano pu ł­
kow nika M olina, k tó ry  znanym  był p rze­
ciwnikiem  p a rty jn y m  uprzedniego prezy­
den ta  państw a. P o lic ja  przeprow adziła 
rewizje w całym  k ra ju , aby odkryć w spół­
w innych w sprzysiężeniu, zakrojonem  na 
szeroką skalę.

W ciągu bieżącego roku  już w ielokrotnie 
były podejm owane próby usunięcia prezy­
denta państw a A rroyo del Rio. Aczkolwiek 
wewiiętrzno-polityczne stosunki w E kw a­
dorze nie są zbyt jasne, trzeba jednak  przy-

jąć. że do wzmocnienia się politycznego 
wpływu przeciwników Arroyo del R io 
p rz y c z a iło  się njeżadaw alniające u sta le ­
nie g ran icy  z sąsiadem  Peru, oraz nieza­
dowolenie szerokich kół społeczeństwa 1 
po lityk i obecnego prezydenta, ja k a  p ro ­
wadzi do uzależnienia E kw adoru  od S ta ­
nów Zjednoczonych.

M in ister  T o g o  u s tą p ił .
Tokio, 2 września. Minister spraw za­

granicznych Japonji Togo — jak donosi 
biuro informacyjne gabinetu — ustąpił 
we wtorek wieczór z powodów osobistych.

Cesarz japońsk i p rzy ją ł go na aud jcncji 
k ró tko  przied jego ustąpieniem , udzielaj ąo 
m u równocześnie dym isji. F unkcje  kie­
row nika m in isterstw a sp raw  zagranicz­
nych objął p rem jer i m in is te r wojny, ge­
nerał To jo.

Ma w ybrzeżu  A tlantyku wy budow ano wielki© b u n kry  dla n iem ieck ich  łudzi p o d w u d c .r n  T akże i dzisiaj urządzenia te są rozszerzane tak, że upodabniają s ię  do tw ierdz. Itunkrv dfa łodzi 
p od w od n ych  w ytrzym ują n aw et boinby n a jc ięższe g o  ka libru . Ilu stracja  nasza na lew o p rzed staw ia  urządzenia bunkrow e na w ybrzeżu  A tlantyk u  w budow ie. _  N a praw o zaś w id zim y  te sa m o

urządzenia już po ukończen iu .
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Dalsze posłami a n  pod Stalingradem.
7. g łów nej k w a te ry  F iih re ra , 2 w rześnia. 

N aczelna kom enda n iem ieck ich  s ił zbrój- 
nych  k o m u n ik u je :

Na po łudn iow y  w schód od A napy  a ta k  
w o jsk  n iem ieck ich  i ru m u ń sk ic h  postęp u je  
nap rzód  przeciw  zacięcie w alczącem u n ie­
p rzy jac ie lo w i w  um ocn ionych  s ta n o w isk ach  
w yżynnych .

P rzed  S ta lin g ra d e m  a ta k  w tw a rd y c h  
w alk a ch  z y sk u je  da le j na te ren ie . S zybkie 
fo rm ac je , k tó re  d o ta rły  do W ołgi na północ 
od m ia s ta , o d p a r ły  k ilk a  k o n tra tak ó w , 
p rzep row adzonych  przez znaczn ie jsze siły  
n ie p rz y jac ie la . N a W ołdze za top iony  z o s ta ł 
przez a r ty le r ję  p rzeciw lo tn iczą  jeden  s ta te k  
m o to row y  pojem ności 500 to n . Je d en  z sa ­
m olo tów  w yw iadow czych  za to p ił w  delcie 
W ołg i na p o łudn ie  od A s tra c h a n ia  przez 
zrzucen ie  bom b jeden  sow iecki okręt-cy- 
s te rn ę .

N a po łudn iow y  zachód od K ału g i i pod
Rżewem o d p arty c h  zo s ta ło  k ilk a  loka lnych  
a ta k ó w  Sow ietów , a  s ta n o w isk a  pogotow ia 
z o s ta ły  rozb ite  przez ogień  a r ty le r j i  i lo t­
nictw o.

N a p o łudn ie  od je z io ra  L ad o g a  za ła m a ły  
się  ponow nie n ie p rz y jac ie lsk ie  a ta k i w śród  
w ysok ich  k rw aw y ch  s tr a t .  Na jezio rze przez 
tra f ie n ie  bom bą za to p io n y  z o s ta ł jeden  so­
w ieck i to rp ed o w iec  a dw a p rom y  tra n s p o r ­
tow e uszkodzone.

S am o lo ty  bo jow e a ta k o w a ły  za dn ia  i w 
nocy  pew ien w ażny  w ęzłow y p u n k t kole­
jo w y  na pó łnocny  zachód od M oskw y. P od­
czas o d lo tu  stw ierdzono  w ybuchy  i w ielk ie 
pożary .

U bieg łej nocy sow ieckie sam o lo ty  n a le­

c ia ły  na G enera lne G u b ern a to rstw o  i na 
P ru s y  W schodn ie i zaa tak o w a ły  głów nie 
dzielnice m ieszkaniow e m ias ta  W arszaw y. 
P o w sta ło  k ilk a  pożarów .

P odczas w ypadów  n iem ieckich  i w łosk ich  
szybkich  w o jsk  na b ry ty jsk ie  s ta n o w isk a  w 
Egipcie, zniszczonych zosta ło  30 n ie p rz y ja ­
cielsk ich  czołgów. W  zw iązku z tem i w al­
kam i w dn iach  31 sit im a i 1 w rześn ia  w 
w alk ach  pow ietrznych  zestrzelonych  zosta­
ło przez n iem ieckie i w łoskie m yśliw ce 51 
b ry ty jsk ic h  sam olotów , a przez a r ty le r ję  
p rzeciw lo tn iczą cztery . Je d n a  z n iem ieckich  
łodzi podw odnych za top iła  na m orzu Śród- 
ziem nem  jeden  parow iec, pojem ności 4.000 
ton  z konw oju .

Podczas dziennych  nalo tów  na obsadzone 
obszary  zachodnie b ry ty jsk ie  lo tn ic tw o  
s tra c iło  w czora j dwa sam o lo ty  m yśliw sk ie  
U bieg łej nocy b ry ty jsk ie  lo tn ic tw o  z a a ta ­
kow ało  k ilk a  m iejscow ości w o k ręgu  S aary . 
L udność cyw ilna m ia ła  s tra ty . W  dzie ln i­
cach m ieszkaniow ych , p rzsriew szystk iem  w 
S a a r la u te rn , pow sta ły  szkody m a te ria ło w e  
i w śród  budynków . Dwa z a ta k u ją c y c h  sa ­
m olotów  zo s ta ły  strącone.

Lekkie n iem ieckie sam olo ty  bojow e uzy­
sk a ły  tra f ie n ia  bom bam i w pew ien obóz 
w ojskow y na a n g ie lsk im i w ybrzeżu połu- 
dniow em . W  nocy za a tak o w an e  zo s ta ły  
bom bam i kruszącem i i z a p a la ją csm i ważne 

w zględów  w ojennych  u rządzen ia  w An- 
g lji środkow ej i północno-w schodniej o raz 
spow odow ano k ilk a  pożarów .

N aczelna kom enda n iem ieckich  s ił zb ro j­
nych  k o m u n ik u je  p onad to :

W  zdoby tym  pod D ieppe rozkazie ang ie l-

Z a cię te  w a lk i o b ro n n e  
n a  fro n e ie  w schodnim .

Prasa turecka o m ożliw ości wojny  
japońsko-sow ieckiej.

A n k a ra , 2 w rześnia. K w estja  p rz y s tą p ie ­
n ia  J a p e n j i  do w o jn y  ze Z w iązkiem  So­
w ietów  s ta n o w i od szeregu  ty g o d n i g łów ­
ny o środek  rozw ażań  p ra sy  tu rec k ie j.

D ziennik „Znm huryjet“ reprezentuje po­
gląd , że Japończycy w  w alce z państw am i 
an gloeask iem i zrealizow ały  już sw oje  
g łów n e cele i że nowo pozyskane obszary  
węch iid 11 i o azj a tyck i e  w ystarczają  do zaspo­
kojenia japońskich  potrzeb życiow ych. 
Z tego powodu dziennik ten nie w id zi żad­
nej koniecznej potrzeby k onflik tu  japoń- 
sko-sow ieckiego.

N atom iast dziennik „Tasviri E fk ijar“ 
w skazuje na to, że pog łosk i o n iedelek iem  
p rzy s tą p ie n iu  J a p o n ji  p rzeciw ko Zw iązko­
w i Sow ietów  uporczyw ie się u trz y m u ją  i 
n ie u s ta n n ie  p o w ta rz a ją . Dziennik przypi­
su je  im  do pew nego stopn ia  duże prawdo­
podobieństw o. W  przeciw ieństw ie do „Zum 
h u ryjet” dziennik reprezentuję pogląd, że 
a t a k  ja p o ń sk i na Z w iązek S ow ietów  je s t  
n ieu n ik n io n y , ponieważ dopiero po poko­
naniu R osji Japonja uw olni sobie ty ły , 
podobnie jak  N iem cy w Europie.

W  kołach tureckich podkreśla s ię  dalej, 
że ew entualność w ojny m iędzy Japonją i 
Zw iązkiem  S ow ietów  stanowi rów nież  
przedm iot radjodepeszy i  kom entarzy  
aljanck ich ; R ów nież w  C zungkingu panuje 
przekonanie o nieuniknionem  nastąpieniu  
tej m ożliw ości, która postaw iona została  
n aw et jako punkt program u konferencji 
alian ck iej w M oskwie.

Czy Sow iety naw iążą stosunki 
z W atykanem?

Z urych , 2 w rześn ia . D zienn ik  sz w a jc a rsk i 
„S chw eizer R epubl. B la tte r11 p isze: „Sowie* 
ty  p ow inny  ponow nie sk ie ro w ać sw ój w y­
siłek  celem  n aw ią za n ia  dyp lo m aty czn y ch  
s to su n k ó w  z W aty k an em .

O jak iejk olw iek  odm owie naw iązania  
dyplom atycznych  stosunków  z Sow ietam i 
n ie  było_ do tej pory m ow y, przeciw nie w a­
tyk ań sk i sekretariat stanu jest sk łonn y tę 
spraw ę rozpatrzyć. B y łab y  to naprawdę 
iroinja, gd yb y  zgodnie z układam i laterań- 
sk iem i pow iew ała w  sercu Rzym u chorą­
g iew  sow iecka z m łotem , sierpem  i gw iazdą  
w  eksterytorjalnem  Citta del V aticano na 
jednym  z tam tejszych  czcigodnych pałaców  
pod opieką św iętego P iotra.

K anada nie życzy  sobie wojny  
z Vichy.

V ichy , 2 w rześnia. W  tutejszych  ko­
łach politycznych  przyjęto  z zainteresow a­
niem  do w iadom ości ośw iadczenie prem je- 
ra M ackenzie K in ga  w  parlam encie kana­
dyjsk im , w  ktÓ T em  m iał on ośw iadczyć, że 
K anada nie ma żadnego interesu  w  zerw a­
niu stosunków  dyplom atycznych  z V ichy, 
m im o, że L avala  m usi s ię  uważać jako po­
lity k a  sprzyjającego Niem com .

W  V ich y  panuje pogląd, że to ośw iad­
czenie prem jęra k anad yjsk iego n astąp i­

ło  w porozum ieniu  z W aszyngtonem .

Pow odzie w  Chinach przybierają  
na sile.

S zan g h a j, 2 w rześn ia . P ow ódź w  p ro w in ­
cji A ń h u i p rz y b ie ra  coraz w iększe rozm ia­
ry. o czem donoszą z C zungk ingu .

Obszai ogarn ięty  powodzią oceniany jest  
na 12.000 km kw. W szystk ie m iasta po obu 
stronach  dolnego biegu rzeki Y angtse aż 
do W  uhu zosta ły  nawiedzone przez, po­
wódź.

B erlin , 2 września. N iem ieckie B iu ro  In­
fo rm a cy jn e  o trzy m u je  u zu p e łn ia jące  w ia ­
dom ości o w alk ach  ob ronnych  na śro d k o ­
w ym  odcinku  f ro n tu  w schodniego:

W  rejonie na południowy-zachód od K a­
łu gi m ia ły  m iejsce w niedzielę tylko m iej­
scow e atak i bolszew ików . P ow ażniejsze ru­
ch y  wojsk, jako też pojedyncze wypady w y­
w iadowcze zwalczano skutecznie ogniem  
artyleryjsk im  i rozproszono.

Także na półnoony-zachód od Medyinia 
działalność wypadow a bolszewików była  
m niejsza w  niedzielę. Odparto w ypady bol­
szew ickie w  kontrataku i dzięki skoncen­
trowanem u ogniow i. G w ałtow ny i skutecz­
ny nalot bom bowy niem ieckich nurkowców  
rozbił zgrupowania, bolszew ików  wczesnym  
rankiem , m ogli w ięc. przedsięwziąć tylko  
pojedyncze natarcia. Zatrzym ały się  one w 
niem ieckim  ogniu zaporowym  przed głów- 
nemi linjam i bojowem i.

G łów ny nac isk  bolszew ickich a tak ó w  
sk ie ro w an y  był znow u w re jon ie  Rżewa. 
W niedzielę około południa przystąpili bol­
szew icy do ataku po bardzo gw ałtow nem  
przygotow aniu artyleryjsk iem  przy udzia­
le oddziałów p iechoty i czołgów  na wąskim

I sk im  za łączn iku  L, odcinek  czw arty , liczba 
dw a, czy tam y:

„Gdzie ty lk o  to  je s t  m ożliw em , należy  
jeńcom  w iązać ręce, ab y  nie m ogli znisz­
czyć sw ych pap ierów '1.

W  urzędow em  p rzed staw ien iu  sp raw y  
przez naczelną kom endę niem ieckich  s ił 
zb ro jnych  z dn ia  30 s ie rp n ia  1342 opub li­
kow any  zo sta ł m. in. ten  odcinek a n g ie l­
sk iego  rozkazu  operacy jnego . Rząd an g ie l­
ski nie z a ją ł w zw iązku z pow yższem  s ta ­
now iska.

N aczelna kom enda niem ieckich  s ił zb ro j­
nych za rząd z iła  z tego  pow odu, iż w szyst­
kim  do niew oli pod D ieppe b ry ty jsk im  
oficerom  i żo łn ierzom  od dn ia  3 w rześn ia  
1942, godziny  14 zo s tan ą  nałożone w ięzy. 
P rzy czy n a  tego  tra k to w a n ia  zos ta ła  je ń ­
com podana do w iadom ości. Z arządzen ie  
to  zostan ie  zn iesione dop iero  w ówczas, gdy  
rząd b ry ty jsk i odw oła w urzędow ym  ko­
m un ikacie  za w arte  w op isanym  pow yżej 
rozkazie zarządzenie o n a k ła d a n iu  więzów 
n iem ieckim  jeńcom .

N aczelna kom enda niem ieckich  s ił zb ro j­
nych ośw iadcza dale j, że na w szystk ie  
p rzyszłe m etody  dzikiego zachodu tego  ro ­
dza ju , k tó re  są zniew ażaniem  i p o g ard za­
niem  dzielnych  żo łnierzy , odpow ie się  n a ­
ty c h m ia s t n a jo strze jszem i rep resjam i.

A rm ja  n iem iecka tra k to w a ła  i opieko­
w ała  się w ziętem i do n iew oli B ry ty jc zy ­
kam i ja k  p rzyzw o itym i przeciw nikam i, 
ja k  tego  dow odzą liczne zd jęcia fo to g ra ­
ficzne z D ieppe. P o zo staw ia  się kierow -iic- 
tw u  b ry ty jsk ie m u  zaop in iow an ie , czy spo­
w odow ana przezeń zm ian a  w tra k to w a n iu  
jeńców  do tkn ie , po dośw iadczeniach  
z Dieppe, w ięcej n iem ieckich  czy b ry ty j­
sk ich  jeńców .

terenie i  to w w ielu  następujących po so ­
bie falach. P o  zm iennych walkach, przy  
których działa szturm ow e i sam oloty  bojo­
we w spierały  piechotę, załam ały s ię  w szy­
stkie bolszew ickie ataki.

O natężeniu w alk  i sile  niem ieckiej obro­
ny św iadczy to, że na odcinku dwóch dy- 
w izyj p iechoty zestrzelono znowu 44 bol­
szew ickie czołgi. Z tej liczby przypada 38 
na oddział dział szturm ow ych, pozostałe  
zniszczyła arty leria  przeciw lotnicza i p io­
nierzy w alczący wręcz. D alsze cztery czo ł­
g i sow ieck ie zniszczono przy obronie jed­
nego wypadu, dokonanego przez bolszew i­
ków, pod osłoną sztucznej m gły  i  po silnem  
przygotow aniu airtyleryjskiem . Tę akcję 
w spierał także jeden pociąg pancerny.

Lotnictw o niem ieckie zaatakow ało s iły  
bolszew ickie, które rozw ijały  się do natar­
cia. Obrzucono bolszew ików  bombami, k tó­
re tra fiły  celn ie 16 sow ieck ich  czołgów  i 
kilka łodzi. Zniszczono oddziały, przepra­
w iające s ię  na nich poprzez górną W ołgę. 
Sam oloty  bojow e typu „He 111“ obrzuciły  
bombami bolszew ickie pozycje w yjściow e  
i _ dokonały tam poważnych i krwawych  
zniszczeń w obozowiskach, w składach i  
stanow iskach  w m iejscow ościach.

Punkt zwrotny no Kaukazie?
Is tam b u ł, 2 sierpnia. W o jsk a  n iem ieck ie  

i sp rzym ierzone o p an o w a ły  n iem al bez lu k  
pó łnocną część ta k  zw anego k au k a sk ie g o  
pom ostu  zarów no  poi| w zględem  w o jsk o ­
w ym  ja k  i po litycznym .

Na północnej i południow ej części po­
m ostu kaukaskiego m ieszka około 17 mi- 
ljonów  ludności, czy li średnio na 1 km. 
k w. w ypada 32 m ieszkańców . T ereny obsa­
dzone przez N iem ców  stanow ią  k raje w y­
bitn ie pszeniczne. Razem  z U krainą i czar- 
noziemem  nad Donem  należą one do w ła ­
ściw ego spichlerza Sow ietów . O krągło 15 
procent w szystk ich  zbiorów  pszenicy i  32 
procent zbioru kukurydzy pochodzą z pół; 
nocnego terenu kaukaskiego. — Bezcennej 
w artości są pola naftow e i złoża rud m an­
ganowych.

O ddaw na lu d y  k a u k a sk ie  b y ły  p rzeciw ­
ne po łączeniu  się  z R osją. Gdy w  roku
1917 ustrój carskiej R osji załam ał s ię , lud­
ność Kaukazu odłączyła się  i b y ła  sam o­
dzielna. Aserbeidżan. Gruzja i A rm enja  
tw orzyły transkaukaski zw iązek sto jący  w  
pierw szych początkach pod ochroną w ojsk  
niem ieckich i tureckich.

Pom im o, że bolszewizm , który w  R osji 
zaczął s ię  dopiero rozpow szechniać w  po­
czątkach sw ego  rozwoju, zagw arantow ał 
sam odzielność tego związku, to je d n a k  w 
la tac h  1920—1922 p rzy  pom ocy k rw aw eg o  
te ro ru  zg n ió tł resz tk i sam odzielnośc i K au ­
kazu. O fiary słyn n ego  G PU  s ię g a ły  cy fr y  
dziesiątek tysięcy.

Zawsze jednak u siłow ał K rem l stw orzyć  
pewnego rodzaju pozorną autonom ję, jed­
nak przy pom ocy brutalnych s i ł  w prow a; 
dzono w roku 1930 system  k o lek tyw n y i  
rozpoczęto gw ałtow ną akcję bolszew izują- 
eą Kaukaz. Praktyczn ie biorąc c a ły  teren  
kaukaski stanow ił część sow ieckiej U nji, 
która się niczem nie różniła od innych  re­
publik  rad sow ieckich. Ludność gru zińsk a  
i  arm eńska długo jeszcze broniła s ię  prze­
ciw  terorowi sow ieckiem u, a ż  wkońcu u le­
gła.

Ludy, zam ieszkujące Kaukaz, n igdy  jed­
nak nie zaliczały  się , ani też n ie zaliczają  
do przyjaciół Sow ietów .

ścigaczy, 3 s ta tk i s trażn icze  I 3 m nie jsze  
jed n o stk i. U szkodzono 2 k o n trto rp ed o w ce  
i w iele ścigaczy.

W  ty m  sam ym  ok resie  czasu  lo tn ic tw o  
n iem ieckie za top iło  14 s ta tk ó w  Eiandlowych, 
łącznej po jem ności 109.000 ton  i uszkodziło  
dalszych  12 s ta tk ó w  hand low ych , co do to ­
nażu  k tó ry ch  n iem a b liższych  danych .

Z a lja n c k ic h  je d n o ste k  w o jen n y ch  lo tn ic ­
tw o  niem ieckie za to p iło  1 k rążow n ik , 4 
k on trto rpedow ce , 1 łódź podw odną, 1 łódź 
to rpedow ą, 1 ścigacz, 1 s ta te k  s traż n ic zy  
i 1 s ta te k  e sk o rtu ją c y  konw oje. U szkodzo­
no 2 lo tn iskow ce, 12 k rążow ników , bądź też 
kon trto rpedow ców , 4 ścigacze, 1 sz tu rm o w ą 
łódź, sp ec ja ln ie  p rzeznaczoną do ląd o w an ia  
i 1 s ta te k  e sk o rtu ją c y .

P oza do tk liw em i s tra ta m i w śród  o k rę tó w  
w ojennych , a l ja n c k a  żeg luga u tra c iła  tern 
sam em  w m iesiącu  s ie rp n iu  ogółem  125 s ta t ­
ków, łącznej po jem ności 808.100 ton . 35 d a l­
szych s ta tk ó w , łącznej po jem ności około
200.000 to n  sto rpedow ano , w zględnie ciężko 
uszkodzono bom bam i.

Zaciemnienie w całej Brazylji.
S ztokho lm , 2 w rześnia. P rezydent B ra­

zy lji V argas, w edług doniesienia  lon dyń ­
skiej służby inform acyjnej z Rio de J a ­
neiro, zarządził zaciem n ien ie n,a teren ie  
całej B razylji.

Nowe starcia w Karachi.
S zan g h a j, 3 września. J a k  donoszą z |n -  

dy j, w n iedzielę w  K arac h i doszło  ponow - 
n ie do s ta rć  m iędzy d e m o n s tran ta m i, a  b ry ­
ty js k ą  po lic ją .

D em onstranci w darli się  do ratusza, ce­
lem  osw obodzenia pewnej ilo śc i kobiet, 
które tam b y ły  w ięzione. P o lic ja  natych­
m iast obsypała dem onstrantów  gradem  
kul, a w ładze b ryty jsk ie  rów nocześnie po­
da ły  do w iadom ości, że za burzenie publicz­
nych urządzeń jest przew idziana kar*  
śm ierci.

Burmistrzowie w ielkich miast w łoskich  
u Mussoliniego.

Rzym , 3 w rześn ia . D uce p rz y ją ł  w  P 3'  
lazzo V enezia g u b e rn a to ra  R z fw u . ow * 
b u rm is trzó w  24 w ielk ich  m ia s t w łoskich , 
celem  w y słu ch an ia  sp raw o zd an ia .

Japonja wydobywa okręty 
z dna morskiego.

S zonan , 2 września. W  w yw iadzie, udzie­
lonym  k o responden tow i „D om ei", o św iao ' 
czył m. I. szef oddzia łu  rem on tow ego  Jf* 
pońsk ie j m a ry n a rk i, że na w odach  k o*0 
Szonan  w ydoby to  94 o k rę ty  w iększych  roz­
m iaró w  w czasie od 9-go czerw ca do dni3 
dzisiejszego.

M iędzy w ydobytem i okrętam i zn a jd u ją  
s ię  20 statków , 35 lekkich i 39 w ię k sz y ^  
łodzi. Oprócz tego w ydobyto 638 skrzyń  a' 
m unicji a r ty ler ii przeciw lotniczej, którę 
uciekający A n g licy  razem z ciężarowenl_ 
sam ochodam i zatopili na morzu. P o  ekoIT 
czeniu ąk cji w ydobycia okrętów  na wodac3 
koło Szonan udadzą s ię  rzeczoznaw cy i 
żynierow ie do zachodniego wybrzeża ce le13 
kontynuow ania dalszego w ydobycia j a t 0" 
pionych  w akcji w ojennej okrętów.

B ilan s w ojny m o rsk iej
za  m ie s ią c  sierp ień .

Port i miasto Anapa na wschodni em wybrzeżu morza Czarnego 
w ręku Niemców. -Zacięte walki o fortyfikacyjny system obronny

Stalingradu.
B erlin , 2 w rześnia. N aczelną kom enda 

niem ieckich  s ił  zb ro jn y ch  k o m u n ik u je  z g łó ­
w nej k w a te ry  F iih re ra  w dn iu  1 w rześn ia :

Na p o łudn ie  od do lnego biegu rzeki K u­
bań w o jska  niem . i ru m u ń sk ie  z łam ały  
zac ię ty  opó r bolszew ików  i p rzeb iły  się do 
w schodnich  w ybrzeży  m orza C zarnego . 
W o jsk a  ru m u ń sk ie  zdobyły  m iasto  i p o r t 
A napa . Na m orzu C zarnem  niem ieckie ści­
gacze za a tak o w a ły  ubezpieczony konw ój 
i z a to p iły  2 s ta tk i  łącznej po jem ności 4.500 
to n , w  tern jeden  o k rę t-cy s te rn ę . W  cieśn i­
n ie K ercz n iem iecka a r ty le r ja  nadb rzeżna 
o s trze la ła  fo rm a c ję  bo lszew ickich  łodzi m o­
to row ych . Dwie z nich, ugodzone pociska­
m i, p łonąc n ieruchom o, z a trzy m a ły  się na 
fa lach .

Na po łudn ie  od  S ta lin g ra d u  dyw izje pie­
ch o ty  i szybkie fo rm a c je  n iem ieck ie  w za­
ciętych  w alk ach  rozszerzy ły  w yłom  w fo r ­
ty f ik a c ja c h  bolszew ików  i szybkim  w y p a­
dem  w k ie ru n k u  m ia s ta  za ję ły  w ażny  te re n  
w yżynny . Zniszczono sow iecki pociąg p a n ­
cerny . P ow ażny  u d z ia ł lo tn ic tw a  n iem iec­
kiego  p rzy czy n ił się do k ru szen ia  oporu  
bolszew ików . Nocy ub ieg łe j p rzep row adzo­
no ciężkie a ta k i  bom bow e na S ta lin g ra d  I 
k ilk a  lo tn isk  sow ieckich, położonych na 
w schód  od W ołgi.

Liczba czołgów  sow ieckich , zniszczonych 
od dn ia  11 s ie rp n ia  w  to k u  ciężkich a  sk u ­
tecznych  d la  s tro n y  n iem ieckiej w alk  
ob ro n n y ch , na po łudnow y zachód od K a­
łu g i podw yższyła się na 868.

Na pó łnocny  zachód od M edynia I pod 
Rżewem z a ła m a ły  sie  now e a ta k i  bo lsze­
w ików . w sp ie ran e  czo łgam i. F o rm ac je  sa ­
m olotów  bo jow ych  i nurk o w y ch  przyczyn 
n iły  się do sku tecznego  odciążen ia to czą­
cych zacię te  w alk i ob ronne w o jsk  n iem iec­
k ich . W ym ien iony  w czora j dyw izjon  dzia ł

sz tu rm ow ych  zn iszczył ponow nie 30 czoł­
gów sow ieckich.

Na p o łudn ie  od je z io ra  L ad o g a  trw a ją  
w alk i. K ilka  a ta k ó w  bolszew ickich o d p a r­
to  częściowo w  p rzec iw n a ta rc iu . Na jez io ­
rze zniszczono podczas a ta k u  lo tn iczego 
sow iecką kanon ierkę.

N iem iecki po ław iacz m in za to p ił na m o­
rzu B a łtyck iem  je d n ą  sow iecką łódź pod­
w odną.

Na da lek ie j P ó łnocy  bom bardow ano  u- 
b ieg łe j nocy w ojskow e o b je k ty  w A chan- 
g ie tsku , w y w o łu jąc  k ilk a  w ie lk ich  poża­
rów

L otn ic tw o sow ieck ie podczas dw óch 
o s ta tn ic h  dni s tra c iło  w w alk ach  pow ietrz , 
nych  i w sk u tek  ogn ia  n iem ieck iej a r ty le -  
r j i  p rzeciw lo tn iczej 182 sam o lo ty . 15 d a l­
szych zniszczono na ziem i. W  ty m  sam ym  
czasie zag inę ło  11 sam olo tów  niem ieckich .

W  c iągu  o s ta tn ic h  dw óch nocy fo rm a c je  
n iem ieckich  sam olo tów  bo jow ych  o b rzuc i­
ły  bom bam i ciężkiego k a lib ru  o raz  ty s ią c a ­
mi bom b za p a la ją cy c h  k ilk a  lo tn isk  b ry ­
ty jsk ic h . położonych na po łudn ia  od A le­
k sa n d rii i na pó łnocny  zachód od K airu . 
W śród  ob jek tów  lo tn isk  i m iędzy odsta- 
w ionem i sam o lo tam i zaobserw ow ano  eks­
plozje i s iln e  pożary .

N iem iecka m a ry n a rk a  w o jenna  za to p iła  
w m iesiącu  s ie rp n iu  ogółem  699.100 ton  to ­
nażu  a ljan c k ie g o . N iem ieckie łodzie pod­
w odne zn iszczy ły  z tego  106 s ta tk ó w , o łącz­
nej po jem ności 667.184 to n y , a  śc igacze nie­
m ieckie 5 s ta tk ó w , łącznej po jem n. 32X00 
ton. D alsze 23 s ta tk i, łącznej po jem ności
130.000 ton , sto rpedow ano .

Z pośród  a ljan c k ic h  o k rę tó w  w ojennych  
za to p n io n o : lo tn iskow iec „E agle", 1 k rążow ­
n ik  pom ocniczy, w yporności 12.000 ton , 2 
kon trto rpedow ce , je d n ą  łódź podw odną, 10
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Typy Gruzinów.

(tp) Kraków, 2 w rześnia. W obec przenie­
sien ia  sią wypadków  w ojennych na obszar 
K aukazu, interesującem  je s t zapoznanie się 
ze stosunkam i etaograficznem i te j niewy­
czerpanej kopaln i ludów, ja k ą  od niepa­
m iętnych czasów stanow i K aukaz. Szcze­
gólnie re jon  północnego K aukazu  stanow i 
niezm iernie charak te rys tyczny  i pod wzglę­
dem narodow ościow ym  zamknięty dla sie­
bie obszar. Rejon ten, zw any K abardyno- 
B ałk arja , obejm uje baseny lewych dopły­
wów Tereku, miianowicde rzeki M atki i Ba- 
k sin a  od ich w ysogórskich źródeł aż do 
m iejsc połączenia sie z Terekiem . K abar- 
dyno-B ałkarja  dzieli sie na  3 części: na 
rejon gór kaukaskich z potężnym  grze­
bieniem  najw yższych śnieżnych szczytów 
i  lodowców, w te j liczbie i E lb rusu , w y­
sokości 5630 m, oddalonego o 15 km  od 
głównego g rzb ie tu  kaukaskiego  m asyw u 
górskiego. Jest to rejon bezludny i pra­
w ie bezdroźny. D rugą częścią tego obszaru 
je s t średni wyż górzysty, gdzie całe życie 
ześrodkowane je s t na przełęczach i w do­
linach  dopływów rzeki Terek, p rzecinają­
cych kolejno n a  swej drodze w szystkie 
cztery  cyple północnych zboczy m asyw u 
kaukaskiego. Cyple te  noszą nazwy. Bo- 
kowoj, Skal is ty j, P astb iszcznyj i L esisty j. 
T rzecią wreszcie częścią je s t bogata  równi­
na Kabardyńska, p o k ry ta  potężnym  zło­
żem czara oziemu, dobrze zroszona w odam i
0 łagodnym  i ciepłym  klim acie. Rów nina 
ta  je s t najbardziej gospodarczo rozw inięta
1 stospnkow o gęsto zaludniona, gdyż na 
1 km ’ m ieszka tam  45 ludzi.

P ierw sze dw a re jo n y  zaludnione są 
głów nie B ałkaram i, narodem  plem ienia 
kabardyńskiego, trzecia zaś rów nina ka­
bardyńska , K abardyńcam i.

Wogóle Kabardyńcy stanowią w tym  
kraju 60 proc. całej ludności. Bałkarzy 
16 proc., zaś pozostałe 24 proc. przypa­

dają na Rosjan i Ukraińców.
P o  zakończeniu w ojen kaukaskich  liczne 

plem iona czerkieskie zostały w ysiedlone 
przez R osjan  do T urcji. Pozostaw iono w 
*pokoju_ jedyn ie  K abardyńców , najbardziej 
wojowniczy odłam  plem ienia ezerlcie- 
e kiego.

Kabardyńcy przybyli tu 
w zamierzchłych czasach 
pod dowództwem swego 

wodza Tambijewa.
W edług podania  za cesarza Ju s ty n ia n a  
p rzy  j  j  eli oni chrzęści jaństw o, R elig ja  
chrześcijańska by ła  panu jąca  na K au k a­
zie do początku X V III  wieku, kiedy to  pod

wpływem chanatu  krym skiego zaczęła się 
cam rozpowszechniać re lig ja  m uzułm ań­
ska. Iwan Groźny otaczał Kabardyńców  
specjalną opieką, nadał im  szereg przyw i­
lejów, budow ał dla nich cerkw ie i ożenił 
s ię  w  drugiean m ałżeństw ie z księżną ezer- 
kieską, K abardynką M arją  Tem riuków ną.

K ab ard a  była zawsze d la  gó ra li k au k a­
skich wzorem, z którego czerpali ch a rak ­
terystyczne cechy swojego życia domowe­
go i  zewnętrznego w yglądu. Górale pół­
nocnego K aukazu, a  za nim i także mie­
szkający dalej na  północ Kozacy przejm o­
w ali od K abardyńców  s tró j, uzbrojenie, 
charak terystyczną  postaw ą n a  koniu i t d .  
Jeżyk  K abardyńców , będący jednem  z n a ­
rzeczy czerkieskich, nie m iał p ierw otnie

żadnych znaków  pisarskich, a pierwszy ka- 
bardyński elementarz pojawił się dopiero 
w roku 1865.

P od  wzglądem gospodarczym  k ra j ten 
przedstaw iał sią jako  jednolita , wzajemnie 
uzupełniająca sią całość. U rodzajna rówui- 
na kabardyńska  nie m ogła z uw agi na c ia­
snotą przestrzeni ro lnych rozw ijać nale­
życie hodow li bydła i koni bez górzystych 
pastw isk B ałkarji, ta  o sta tn ia  zaś nie mo­
g łaby  istnieć bez chleba, dostarczanego 
przez K abardą.

Gospodarstwa rolne odznaczają się 
tu wysoką kulturą i wydajnością.

P o la  pszenicy, kukurydzy, słoneczników i 
konopi, a  także p lan tac je  melonów i kaw o­
nów o t az sady owocowe d a ją  obfite u ro ­
dzaje. N a w ysokim  poziomie znajdu je  sią 
też gospodarka hodowlana. Głównem Je­
dnak bogactwem kraju są skarby mineral­
ne jak nikiel, molibden, miedź, a nawet 
złoto. O lbrzym ie skarby , mieszczące sią w 
energ ji rzek górskich i niew yczerpanych 
lasach są m ało w ykorzystane. R acjonalna 
eksploatacja tych  bogactw  ro k u je  dla K a- 
bardy  św ietną przyszłość. K ilka  la t tem u 
władze sowieckie p rzystąp iły  w pobliżu E l­
brusu  do eksploatacji złóż m olibdenu i  w y­
budowały n a  rzece B aksanie  elektrow nią o 
napądzie wodnym, celem zaopatrzenia w e- 
nergją e lektryczną odcinka kolei żelaznej 
M ineralnyje wody — Kisłowodsk.

Eksploatację bogactw ziemnych 
w Kabardzie prowadziły władze sowieckie 

przy użyciu więźniów politycznych.
W ielkie znaczenie posiada też d la  tego 
k ra ju  tu ry s ty k a  w ysokogórska, ściągająca 
tu  corocznie tysiące turystów .

Znaczne przestrzenie tego k ra ju  posiada­
ją  stosunkowo nieliczną ludność. W edług 
ostatn iego spiiisu z roku  1939, K abardyńców  
żyło tu  164.106 osób, B atkarów  zaś 42.666. 
Bolszewicy n adali temu k ra jow i nazwą: 
K abardyno-B ałkarska Autonom iczna So­
w iecka R epublika, wyznaczając n a  stolicą 
m iasto  Nalczik.

Zwózka drzewa z gór Kaukaskich.

Zwalnianie i przenoszenie urzędników 
w stan spoczynku.

130-letni Gruzin,

Krak6w, 2 w aeśiU a. Dziennik Rozporządzeń dla 
Gen. Gub. z dnia 13 sierpnia 1942 r. Nr. 65 zawiera 
rozporządzenie o zwalnianiu i przenoszeniu w stan 
spoczynku ponownie zatrudnionych urzędników by­
łego państwa polskiego i gmin oraz związków gmin 
z dnia 31 lipca 1942 r.

Przędmifca ponow nie zaitTsidn iomego w służbie pu ­
blicznej G eneralnego G ubernatorstw a, k tó ry  n ie  da je  
w ięcej gw aran c ji tego, iż w każdym  ozwaie będzie 
spełn ia ł sum ienn ie i jaw n ie  sw oje obow iązki służbo­
we w posłuszeństw ie wobec n iem ieckiej a d m in is tra ­
c ji, należy zwolnić ze służby.

Jeżeli ponow nie za trudn iony  urzędnik  lub jego żo­
n a  jes t żydem łub m ieszańcem  żydowskim , to nale­
ży ponownie zatrudn ionego  u rzędn ika  zwolnić, albo, 
jeżeli ukończył conajm oiej p ięcio letn i caas służby, 
przenieść go w stan  spoczynku.

Ponownie zatrudniony urzędnik jest zatrudniony 
w czasie pierwszego roku z zastrzeżeniem odwołania, 
które może być orzeczone przez kierownika władzy 
zatrudniającej, albo przez kierownika niemieckiej 
władzy nadzorczej z terminem czterotygodniowym na 
koniec miesiąca. Ponow nie zatrudn ionego  urzędnika, 
k tó ry  ukończył pięcioletni czas służby, należy prze­

nieść -w e tan  spoczynku, jeżeli bez w łasnej w iny n a  
sku tek  niezdolności fizycznej n ie  może pełn ić obo­
wiązków urzędow ych, lub  gdy 7, powodu choroby w 
przeciągu sześciu m iesięcy n ie pełnił służby przez 
w ięcej, an iżeli trzy  m iesiące, a n iem a widoku, ab y  
w przeciągu  dalszych sześciu m iesięcy był znowu 
całkow icie zdolny do służby.

Niezdolność do służby winien ustalić kierownik 
władzy zatrudniającej po uprzedniem zbadaniu le- 
karsklem urzędnika. Jeżeli trwała niezdolność do 
służby jest następstwem nieszczęśliwego wypadku 
w służbie, to należy ponownie zatrudnionego urzę­
dnika przenieść w stan spoczynku.

Za czas służby uw aża się  czas, k tó ry  w edług praw a 
em erytalnego byłego państw a polskiego zalicza się 
do w ysługi em ery ta lnej, da le j czas, w  ciągu  którego 
ponownie za trudn iony  urzędnik  po dmiu 31 sie rp n ia  
1939 r. był z a ję ty  w służbie publicznej w obrębie 
obszaru byłego państw a polskiego. Nie wolno poczy­
tywać za czas służby czasu, który według prawa a- 
merytalnego byłego państwa polskiego zalicza się 
do w ysługi emerytalnej jedynie ze względów polity­
cznych. Ponownie zatrudnionego urzędnika, k tó ry  u- 
kończył 68 la t  życia, m ożna przenieść w  s ta n  spo- 
07.yn(ku także bez dowodu niezdolności do służby.

Kraków, 2 w rześnia. Zaopatrzenie w wyroby mo­
nopolowo uprawnionych do ich poboru (wódki, rum 
monopolowy oraz spirytus wszelkich gatunków dla 
celów konsumcyjnych i przemysłowych) w ramach 
stałych, jakoteż jednorazowych przydziałów wyzna­
czonych po dzień dzisiejszy bezpośrednio przez Gene­
ralną Dyrekcję Mnnopoli, względnie pośrednio przez 
Główne Urzędy Celne, wytwórnie wódek i hurtownia 
i to w ostatnio ustalonej wysokości zabezpieczone 
jest po dzień 31 grudnia 1942 r. z zapasów spirytusu 
z kampanji 1941/42. Poza temi przydziałami, względ­
nie obowlązującemi dostawami, niema żadnych wię­
cej zapasów spirytusu do dyspozycji. Opracowany

przez Generalną Dyrekcję Monopoli na podstawie za- 
pasów i zapotrzebowania na spirytus — plan gospo­
darowania spirytusem musi być do 31 grudnia 1942 
ściśle przestrzegany.

Z obw ieszczenia G eneralnej D yrekcji Monopoli 
z dn ia  10 lipoa 1942 r. w ynika, on następu je :

1) Odnośnie do wódek, ru m u  monopol owego i  sp i­
ry tu su  czystego do celów spożywczych, w nioski o 
podwyższenie w zględnie o przedłużenie kon tyngentu  
oraz o przyznanie specjalnych przydziałów  ze stromy 
poszczególnych koncesjonariuszy , czy też p a r tji, w o j­
sk a  i plaoówek ad m in istrac ji cyw ilnej, nie będą mo­
g ły  byó przeto  rozpatryw ane. W nioski, które wpły-

nęty po 1 lipca i«42 r. I które będą wpływały dP 
31 grudnia 1942 r„ nie będą więcej rozpatrywane.

2) Odnośnie do sp iry tu su  w szystk ich  gatunków  do 
celów przem ysłow ych obow iązuje d la  w niosków  o  
podwyższanie, przedłużenie i przydział now ych kon­
tyngentów , co n as tęp u je : a) w nioski wnoszone przez 
Inspekcje  Zbrojeniow e i K om endy Zbrojeniow e w  
Gen. Gub. o raz inne placów ki służbowe M in isterstw a 
Bzeszy d la  uzb ro jen ia  i am u n ic ji w G eneralnem  G u­
b ernato rstw ie  będą bez w y ją tk u  rozp a try w an e : W 
w szystkie przesłane w nioski, oo do k tó ry ch  petenci 
w c iąg u  6 tygodni od dn ia  podan ia  w niosku  do Ge­
n era ln e j D yrekcji Monopoli nie o trzy m a ją  zaw iado­
m ienia  (zezwolenie, w zględnie doniesienie o  opraco­
w anie podania), należy uw ażać jak o  odrzucone.

3) G eneralna D yrek c ja  M onopoli zastrzega  sobie 
p raw o — w p rzy p ad k u  n ieprzew idzianego zapotrze­
bow ania n a  sp iry tu s  d la  w ażnych ze w zględów  w o­
jennych  celów — w edług  w łasnego u znan ia , w pro­
w adzenia czasowego og ran iczen ia  d la  poszczegól­
nych dziedzin, w zględnie ogó ln ie  n a  czas do 31 g ru d . 
n ia  1942 r. obow iązującego ogran iczen ia, a  n aw et zu­
pełnego zniSsieniif kontyngentów . O każdorazowo w y. 
danych zarządzeniach będą odpowiednie grupy kon­
cesjonariuszy zawiadamiane drogą obwieszczeń w  
Dzienniku Urzędowym dla Gen. Gub. |  w prasie co­
dziennej.

4) W razie  polepszenia się zapasów  sp iry tu su , 
w zględnie sy tu a c ji gospodarow ania. Generalna Dy­
rekcja Monopoli sama zadecyduje o odpowiedniej 
podwyżce kontyngentów. W celu u jed n o s ta jn ien ia  to . 
k u  postępow ania o raz w celu un ik n ięc ia  niepotrzeb­
nego zajm ow ania za trudn ionych  pracow ników  n a le ­
ży w strzym ać się od osobistych in terw ency j i  u s t­
nych napytań. W związku z tern, należy jeszcze zwró­
cić uwagę, że sprawy o udzielenie koncesji na sprze­
daż napojów alhokoiowych w naczyniach zamknię­
tych oraz na podawanie wódek w restauracjach nia 
należą do kompetencji Generalnej Dyrekcji Monopoli, 
lecz Głównych Urzędów Celnych, względnie Główne­
go Wydziału Finansów w Rządzie Generalnego Gu­
bernatorstwa. Z tego też powodu nie należy odnoś­
nych podań kierować do Generalnej Dyrekcji Mono- 
poll.

WRZESIEŃ

Czwartek

Dziś: Szym ona Slupu. 
J u tro : R ozalji 21 P a l.

Dziś obowiązuje zaciem­
nienie od g. 20.22 do 5.13

Przyspieszenie obiegu wagonów.
Kraków, 2 w rześnia. Stale rosnące zapotrzebowania 

towarów wymaga pełnego wyzyskania pozostającej 
do dyspozycji przestrzeni załadowczej. Przedewszyst- 
kiem należy zmniejszyć do minimum ilość bezuiy- 
tccznie stojących wagonów. Dla większego przyspie­
szenia obiegu wagonów towarowych w Generalnem  
Gubernatorstwie, Generalna Dyrekcja Kolei Wschod­
niej zarządziła między Innemi z natychmiastowym  
skutkiem:

3) T erm iny ładow ania na to rach  kolejow ych mogą, 
łącznie z  godzinam i nocnem i, być ograniczone do 6 
godzin. P rzy  załadow aniu  i  w yładow aniu  na  ra m ­
pach należy dążyć do dalszego skrócenia  tych  te rm i­
nów.

2) Obow iązujące obecnie te rm in y  ładow ania ira to* 
rach  wolnych, bocznicach i p lacach okładowych zo­
s ta ją  zniesione i będą usta lone n a  nowo przez D y­
rekcje  Okręgowe.

3) Nowe term iny  załadow ań zostaną ob wieszczom®.
4) Spedytorzy są obowiązani do jej najszybszego  

załadowania i wyładowania wagonów towarowych  
takżo w czasie św iąt I niedziel. Przedsiębiorstwa, 
uchylające się od tego, należy podać Okręgowej Dy­
rekcji. Przy zwłoce odbiorcy, albo jego pełnom oc­
nika, będzie się w ja k  n a jd a le j idący  sposób rob iło  
użytek  z  p raw  przym usow ego w yładow ania w sensie 
rozporządzenia o przyśpieszonem  załadow aniu  i  w y­
ładow aniu  środków  tra n sp o r tu  tow arow ego z d n ia  
26 listopada 1941 r .

O ile  albo nadaw ca, mimo gotowości, n ie  je s t w 
etan ie  przeprow adzić załadow ania lub w yładow ania 
w wyzuLczouym term in ie  z powodu braiku sdił robo­
czych — istn ie je  możliwość udzielen ia  pom ocy w tej 
m ierze. Pomoc taika m usi byó zażądana na  czas, 
t. an. przed upływem  nowych term inów  załadowczych. 
O pomoc zwrócić się należy do w łaściwych ekspedy­
cji towarowych. Dla miast Krakowa, W arszawy i 
Lwowa istnieje możliwość zatrudnienia przy pomocy 
ładunkowej jeńców wojennych.

Jeżeli u d a  się zw rócić w agony tow arow e jeszcze 
przed upływ em  now ych skróconych term inów  zała­
dowczych — i osiągnąć przez to  jeszcze dodatkow e 
przyśpieszenie obiegu w agonów tow arow ych — a k tu ­
alny  będzie p ro jek t p rzyznaw ania uczestnikom  ru ch u  
tow arow ego prernij w edług specja lnych  w ytycznych, 
k tóre jeszcze zostaną w ydane.

Rok szkolny w szkołach  rolniczych.
(Zet) Miechów, 2 września. Z powodu o. 

późnienia zbiorów i prac rolnych, nowy 
rok szkolny w szkołach rolniczych na tere- 
nie powiatu miechowskiego został opóźnio­
ny o jeden miesiąc.

We w szystkich wiec szkołach, ja k  zawo­
dowej w Trzyciążu koło W olbrom ia i w 
Łyszkowicach koło Koniuszy, oraz w 22 
szkołach przysposobienia rolniczego na  te­
renie pow iatu, rok  szkolny rozpocznie sią 
1 października, zam iast 1 w rześnia.

Odnośne władze zw racają  wiele uw agi w 
obecnych czasach na prow adzenie w ydat­
niejszych gospodarstw , dając możność w 
pierw szym  rządzie w yszkolenia fachowe­
go młodzieży w iejskiej. Szkoły rolnicze i 
przysposobienia rolniczego na teren ie  po­
w iatu m iechowskiego spełn iają  wielką, ro ­
lą na tern polu. Rok ubiegły  przeszedł pod 
znakiem  wielkiego zain teresow ania m ło­
dzieży szkołam i rolniczem i. Rok bieżący za­
in teresow anie to znacznie podniósł. Znacz­
nie większa ilość młodzieży przygotow uje 
s i ę  do zdobycia wiedzy rolniczej, aniżeli w 
la tach  poprzednich. W ładze szkolne dokła­
da ją  wszelkich s ta rań , aby  wszyscy kandy­
daci m ogli być przyjąci do szkół.

(Zet) NOWORODEK W KARTOFL 
SKU. P rz y  drodze na polach łysakow skic 
gm iny R aków  (pow iat Jędrzejów ) zna l 
ziono niemowie nagie płci m ąskiej, pozi 
staw ione przez m ieszkanką Łysakow a, Mi 
rją  W ąchalą, niezamążną. W ąchalów na pi 
rodziła dziecko w drodze do Jądrzejow, 
M atką wraz z dzieckiem umieszczono 
szp ita lu  pow iatow ym  w Jędrzejow ie.
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Kronika wypadków i kradzieży.
(bal) Kielce, 3 września. W czasie prze­

budowy szopy usunął się słup, który swym 
ciężarem runął na Antoniego Skróczyń- 
skiego z Kielc i poranił go w obydwie no­
gi. Do nieszczęśliwego mężczyzny wezwano 
lekarza, który udzielił mu pierwszej pomo­
cy i pozostawił na leczeniu w domu.

We wsi Klonów, gm. Racławice w powie­
cie miechowskim wybuchł pożar w zagro­
dzie Józefa Domicy, traw iąc dom mieszkal­
ny. S tra ty  kilka tysięcy złotych.

Będąc w podróży w Częstochowie, miesz­
kanka wsi Rykoszyin, gm. Piekoszów w po­
wiecie kieleckim, W ładysława Lotko — zo­
stała okradziona, przyczem złodziej wycią­
gnął jej z kieszeni pieniądze oraz dowód 
osobisty.

Podobny wypadek okradzenia zdarzył się 
mieszkance Kielc, ul. Wesoła 29, M arji Du­
dek. której w W arszawie na Placu Kerce- 
tfego nieznany „doliniarz" wyciągnął z pal­
ta  300 zł. w gotówce oraz dowód osobisty. — 
Mimo poszukiwań przez poszkodowaną 
złodziej zdołał zbiec w niewiadomym kie­
runku.

W ostatnich dniach w zagrodzie gospo­
darza Stefana Bałagi, zamieszkałego we 
wsi Przecławeik, gm. Góry w powiecie mie­
chowskim, wybuchł pożar i zniszczył dom 
mieszkalny oraz sąsiednie zabudowania go­
spodarcze. Mimo natychmiastowe} akcji 
ratunkowej póżaru nie zdołano zlikwido­
wać.

Przejeżdżającą ulicą Piotrkowską w 
Kielcach furm anka potrąciła 67-lełniego 
Stanisława Króla, który upadłszy na zie­
mię doznał poranienia twarzy w oikolicy u- 
cha. Winę ponosi tu taj właściciel furm an­
ki, który jechał nieprzepisową stronę jez­
dni.

We wsi Sokolniki, gm. Lelów w powie­
cie jędrzejowskim w czasie burzy uderzył 
piorun w zabudowania gospodarskie nale­
żące do Franciszka Bezy, skutkiem czego 
powstał pożar i zniszczył oprócz domu mie­
szkalnego zabudowania gospodarskie wraz 
z tegorocznemi zbiorami. Jak  obliczają — 
straty  spowodowane pożarem wynoszą po­
nad 20 tys. zł.

Wieśniaczce Agnieszce Ręboszowej nie­
znany sprawca skradł na targu w Kiel­
cach 65 złotych oraz koszyk, który posta­
wiła na chwilę na ziemi, czyniąc zakupy 
przed straganem. Złodziej niespostrzeżony 
„ulotnił" się.

(Zet) SESJA WYJAZDOWA. Sąd okrę-
f owy kielecki będzie rozpatrywał sprawy 

> arne na sesji wyjazdowej w Busku-Zdro- 
ju  w czasie od 8-go do 12 bm. włącznie.

(Zet) NOWE BUDYNKI SZKOLNE. W 
bieżącym roku zostały wykończone budyn­
k i  szkół powszechnych na terenie powiatu 
miechowskiego, mianowicie w Koniuszy,

Kąpielach i Szreniawie. Po za tern kilkana­
ście szkół powszechnych zostało komplet­
nie wyremontowanych. Zarówno nowe bu­
dynki szkolne, jak  i wyremontowane zo­
stały oddane do użytku iz dniem 1 bm.

(bal) REPERACJE UL. RYNKOW EJ.— 
W dalszych pracach nad odbudową na­
wierzchni ulicznych w Kielcach, podjęto 
reperację ul. Rynkowej, d. Mickiewicza. 
K ilkunastu robotników zrywa stary  bruk, 
zastępując go nowym kamieniem. Wszelkie 
„dziury" oraz wyniosłości zostaną usunięte, 
przez co ulica, w której panuje niemały 
ruch, przybierze przyzwoitszy wygląd. 
Prace nad renowacją ul. Rynkowej zosta­
ną w tych dniach ukończone.

(Zet) POKAZ OGIERÓW. Na boisku 
sportowym w Miechowie odbędzie się w 
dniu 9 bm. pokaz ogierów. Przed pokazem 
odbędzie się główna licencja ogierów. — 
Wstęp na boisko płatny. i

(Zet) PIORUN ZABIŁ DWA KONIE W 
STAJNI. W czasie burzy piorun uderzył 
w stajn ię Jan a  Szarka w Miechowie i ;zabił 
dwa konie. W stajni było kilka sztuk 
bydła rogatego, lecz żadne z  nich szwanku 
nie odniosło.

(Zet) P02AR W MAJĄTKU. W przybu­
dówce należącej do m ajątku Kleinencice, 
gminy Wodzisław (pow. Jędrzejów) wy­
buchł pożar w dniu 30 sierpnia, który stra­
wił drzewo i pewną ilość słomy. Ogólne 
s tra ty  obliczono na około 2.000 zł. Pożar 
został zlikwidowany przez służbę dworską 
i miejscową straż pożarną.

(Zet) KURY „TŁUKĄ" WRONY. Miesz­
kance wsi Kulczyzna, gminy Raków (pow. 
Jędrzejów), M arjannie Misztal, ginęły o- 
statnio w tajemniczy sposób kury. O kra­
dzież podejrzenie padło na Katarzynę Ka- 
mińską, sąsiadkę Misztalowej. Podejrzenie

okazało się trafne, gdyż policja znalazła 
.jedną z kur u Kamińskiej. K ura ta  była 
zabita motyką. Poszkodowana twierdzi, że 
zginęło jej ostatnio 8 kur, które prawdopo­
dobnie w ten sam sposób zostały zabite. 
Oskarżona twierdzi, że kuiry Misztalowej 
„tłuką" wrony. Policja sprawę skierowała 
do sądu grodzkiego w Jędrzejowie.

(Zet) NAPAD. W nocy na 29 ub. m. sze­
ściu bandytów wtargnęło do mieszkania 
P io tra Perka w Podkaszezorze, gminy Ro­
kitno (dawny powiat włoszezowski) i po 
steroryzowaniu domowników zrabowało 
40 zł. gotówką, garderobę i obuwie ogólnej 
wartości 2000 zł. ceny przedwojennej. Za­
rządzony przez policję pościg nie dał pozy 
tywnego wyniku*

Z sali sgdow ej.
Spłoszony, przyszedł po raz drugi. 1

(bal) Któregoś dnia. stróż nioony, dozoru­
jący zabudowań m ajątku w Baszowicach, 
gminy _ Słupia-Nowa w powiecie kieleckim 
zauważył, że kopiec, w którym  znajdowały 
się kartofle, został naruszony, a  obok niego 
leżał worek przygotowany widocznie przez 
złodzieja na ziemniaki. Następnej nocy 
dozorca zaczaił się w ukryciu, sądząc, że 
spłoszony wczoraj złodziej przyjdzie do­
kończyć swej „roboty" i wyładować przy­
gotowany worek. Za jakiś czas zbliżył się 
do kopca nierozpoznany w ciemnościach 
mężczyzna i począł wybierać kartofle, na­
pełniając litami worek. Na gorącym uczyn­
ku chwycił złodzieja obserwujący tę scenę 
dozorca i odprowadził do adm inistratora 
m ajątku, p. M arjana Szewczyka, Złodziej, 
którym okazał się mieszkaniec św. Krzyża 
Józef Wójcik, zbiegł wskutek nieuwagi ad-

Zastrzega sie praw o używ ania do. 
wodu osobistego, wydianego przez 
Zarząd Gminy Brzegi, na  nazw isko 
M a d a  Broniew ska, zam ieszkała 
w Brzeźnie. 375

Zgubiono leg itym ację robotniczą, 
w ydana przez Inspekcje  leśną Wło- 
s/jczowa, ,na nazwisko S tepień Cze. 
sław , zam ieszkały Mniszków, gm i­
n a  Z łotniki. 378

Zgubiono portfel z Kenrnkartą Nr. 
3-06/42, w ydaną K reishaptm ann- 
scliaft Jędrzejów , o raz dowód służ­
bowy leśny, na nazwisko Cetnetr 
Leszek, zam ieszkały M artynnik, 
gm ina Włoszczowa. 372

Poszukuje posady ogrodnika, zna­
jąc  wszelkie roboty w cie*plarmi, 
kw iaciarn i, w arzyw nictw ie i  szkół- 
karstw ie. Posiadam  dobre św iade­
ctwa. Bolesław W awreczko, m a ją ­
tek Raszków, poczta Słupia. 377

Do nabycia w W arszawie 
w firm ach:

( E H i A B t f * *  Zielna 29 
tol. 632-46

K. A R N O L D

Zgubiono k artk i op-ałowe, wydane 
przez M ag istra t m iasta  Jędrzejo- 

nazw isko Szymonowicz
Felicja. 374

Zagubiono św iadectwo ukończania 
szkoły powszechnej w K lim ontow ie 
ma nazw isko Chyłfa S tanisław , za­
m ieszkały w Klim ontowie. 376

Ogłaszając się częściej 
w naszej gazecie, korzy­
stasz z rabatu. 2ądaj na. 
szych szczegółowych cenni 
ków ogłoszeń.

m m istratora. Po jakim ś czasie W ójcika 
zatrzymała policja, przekazując sprawę są­
dowi grodzkiemu w Bodzentynie, który 
wydał wyrolk slkazujący am atora cudzych 
ziemniaków na 2 miesiące aresztu. Wydział 
odwoławczy kieleckiego sądu okręgowego, 
gdzie rozpatryw ana była sprawa Wójcika 
w postępowaniu I I  instancji, złagodził o- 
skarżonemu karę do 1 miesiąca aresztu. — 
Stosunkowo niski wymiar kary  Józef W ój­
cik zawdzięcza dotychczasowej niekaralno­
ści.

Za fałszywe pomówienie.
(bal) W czasie czynności służbowych ko­

mornika z Kielc u Agnieszki Kozioł we wisi 
Piekoszów w powiecie kieleckim, gdzie cho­
dziło o wydzielenie dożywocia Janow i Sę­
kowskiemu, obecna tam M arjanna Grzesik 
podniesionym głosem poczęła pomawiać 
władze sądowe, wyrażając się w ordynar­
ny sposób i bardzo niewłaściwie o wyroku, 
jaki zapadł w sądzie grodzkim w sprawia 
działowej Jan a  Sękowskiego. M arjanna 
Grzesik pociągnięta została za pomawia­
jące wyrażenia do odpowiedzialności kar­
nej, a rozpatrujący jej sprawę sąd grodzki 
w Kielcach dopatrzył się w czynie oskar­
żonej cech przestępstwa z art. 255 par. 5 k.k. 
i skazał ją  na karę 1 miesiąca aresztu oraz 
100 złotych grzywny, k tórą zamienić mo­
żna na dalsze 10 dni aresztu. Rozpatrujący 
sprawę M arjanny Grzesik z apelacji wy­
dział odwoławczy sądu okręgowego w Kiel­
cach nie zmienił wyroku I instancji i karę 
poprzednią zatwierdził. Skazana kobieta po 
odsiedzeniu kary  przyzwyczai się zapew­
ne do przyzwoitszego zachowania się wo­
bec czynników działających z urzęd u.

Nie ruszaj cudzego mienia!
(bal) Jan  Świercz, zamieszkały we wsi 

Lubna, gin. Piekoszów, w powiecie kielec­
kim, projektował zbudować sobie stodołę, 
wobec czego kupił na ten cel pairtję belek 
i ułożył na podwórzu. Któregoś dnia 
Świercz stwierdził, że jakiś złodziej skradł 
dwie pięciometrowej długości bele i nie po­
zostawiając żadnych śladów „ulotnił" się w 
niewiadomym kierunku. W czasie doeho- 
dzenia_ wyszło na jaw, że kradzieży dopu­
ściła. się Ludwika Kowalska ze wsi Lubna, 
wobec czego sprawę oddano władzom sądu 
grodzkiego w Kielcach, który po dokladuem 
rozpoznaniu okoliczności kradzieży wydał 
wyrok, skazujący Kowalską na  2 tygodnie 
aresztu. K ara orzeczona przez sąd grodzki 
wydała się skazanej zbyt surowa, gdyż Ko­
walska założyła apelację do kieleckiego Są­
du Okręgowego z prośbą o przeprowadzenie 
ponownej rozprawy. W postępowaniu I I  in­
stancji Sąd Okręgowy w Kielcach całko­
wicie podzielił zdanie Sądu grodzkiego i 
wyrok na Kowalską zatwierdził. Od oskar­
żonej zasądzono jednocześnie opłaty sądo­
we oraz koszty postępowania odwoław­
czego.

^kaJzdrośnie
w  niektórych domach sw ego sekretu przyrządzania kawy, z ‘którego słyną  
u gości... ale już od przeszło stu lat nie jest tajemnicą, że do przyrządzenia 
dobrej kawy potrzebna jest domieszka z „Młynkiem", która każdej kawie 
daje aromat i pyszny smak.

Kto dziś kupi paczkę domieszki z młynkiem i napisem D o s k a  
F r a n e k ,  ten przekona się znów, że jest w niej to, co było zawsze: mia­
nowicie dobry, prawdziwy

w

s<
.Wydawnictwo: „Nowy Czas" Kraków, Wielopole 1. Tel. 206-11. — Administracja I ekspedycja: Jedrzej S w. Rynek 1, tal. 50.


